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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 


Przedpłata wynosi: 
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Obecne położenie. 


Dzisiaj wypływa coraz więcej na jaw 
iż między gabinetami Wiednia, Berlina i 
Petersburga nie przyszło do linalnego po- 
rozumienia. Uezyniono przymierze zawi- 
słem ol pewnych ewentualności, od do- 
pełnienia warunków, oznaczonych w tych 
ewentnalnościach, a gdy te ewentualności 
nie nastąpiły, więc i warunki nie mogą 
być spełnione. Konwencja więc z d. 23. 
lipca, która wedle wczorajszego telegra- 
mu z Norddeutsche Allgemeine Zeitung istnieć 
ma w samej rzeczy, chociaż nie ma gwa- 
rantować posiadłości nieniemieckich Au- 
strji, jest dotad martwą litera. A nawet z 
usiłowan Austrji, Prus i Moskwy widać iż 
nie bardzo sobie życzą, by weszła w ży- 
cie. Austrja bowiem nie dowierza Pru- 
som, widząc ich chwiejność i wybiegi; a 
Prusy znowu spostrzegłszy ścisłe porozu- 
mienie miedzy Anglią i Francja, nie bar- 
dzo chcą się narażać i wolałyby przejść do 
obozu zachodniego. 7 Prusami zaś mniej 
więcej w zgodzie postępuje Moskwa. © 

Ztąd to od niejakiego czasu widzimy 
usiłowania to Prus, to Moskwy, to na- 
reszcie Austrji gwoli poroznmienia się z 
Francją, z tym wyrażnym celem, aby 
osiągnąć to w zgodzie z Francją co w 
przymierzu potrójnem nie można było o- 
siągnąć. 

Austrja dla obrony swego stanowiska 
we Włoszech, wchodziła w potrójne przy- 
mierze, — lecz gdy za pomoc i to niepewną 
w tej obronie żadano od niej oddania 
Prusom księztw i przewagi w Niemczech, 
zbliża sie ona do Francji, próbując, czy 
mniejszym kosztem nie da się niebezpie- 
czeństwo włoskie usunać. 

Prusy gotowe były do wojny w po- 
trójnem przymierzu, chcąc tym sposobem 
rozszerzyć swe granice i zagarnąć przy- 
najmniej północne Niemcy, — lecz widząc z 
jednej strony trudności ze strony Austuji, z 
drugiej zaś strony dojrzewające przymierze 
zachodnie, chylą się dzisiaj ku Paryżowi, 
spodziewając się tym sposobem przynaj- 
mniej część swych zaborczych planów u- 
skutecznić. 

A Francja, niedawno temu odosobnio- 
na, przyjąwszy na chwilę rolę bierności, 
bezczynności, nagle widzi swą przyjażń 
celem zabiegów tych dworów. które nie- 
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Opryszki w Bolonii. 
Bolonia d. 13. października. 


(0) Dziś kiedy traktat włosko-francuzki 
zajął umysły wszystkich, kiedy ludzie polityki 
gubią się w domysłach, jakie może mieć na- 
stępstwa ta nowa konwencja, kiedy każdy o- 
czekuje z niecierpliwością stanowczego rozwią- 
zania kwestji rzymskiej, widząc zarazem w tem 
nowem położeniu stosunków europejskich, nowe 
zarody ogólnej wojny — dziś niech mi będzie 
wolno donieść o rzeczy, wprawdzie nie całkiem 
politycznej, lecz zawsze rzadkiej i ciekawej. 

Myśląc mówić o procesie stu czterech opry- 
szków bolohskich, który to proces toczy się już 
bez przerwy 0d Sześciu miesięcy, ostrzegam, że 
nie występuję tu Stronniczo, ale przedstawiam 
rzeczy w istotnem Świetle. 

Kiedy świecka władza papieża sięgała jeszcze 
aż po brzegi Padu, wówczas to zawiązała się w 
Bolonii silna partja złoczyńeów, którzy rabun- 
kami i mordem przerażali Swe rodzinne mia- 
sto. Bolonia, licząca do 100.000 mieszkańców, 
najnieregularniej i do tego jeszcze cała, pod ar- 
kadami zbudowana, była dla nich kryjówką i 
miejscem zbornem, i ztąd wysyłali swych ajen- 
tów, którzy znów po całych Włoszech rabowali 
i kradli. Przestraszeni mieszkańcy udawali się 
do władz papiezkich, obsadzonych po najwię- 
kszej części kanonikami, lecz te nie udzielały 
im żadnej pomocy, i przez przeciąg lat kilku- 
nastu nie złapano żadnego opryszka. 

Jeżeli zdarzyło się czasem, że któryś z nieli 
przypadkowo popadł w ręce policji, to z pe- 
wnością w dni parę nieukarany wychodził na 
wolność. Włochów przejmowało to zgrozą; nie- 
chęć ku rządowi Ojea świętego wzmagała się 
z dniem każdym, wielu bowiem podejrzywało 
tę pobłażliwość władzy, lecz milezeli, bojąc się 
sędziów. 


dawno usiłowały przeciw niej utworzyć 
koalicje ! 

Cesarz Napoleon — ścieśniwszy sprawę 
włoską do rozmiarów specjalnej rzymskiej 
i usunąwszy tym sposobem pólnocnym 
dworom podstawę jedyną do porozumic- 
nia się, zniosłszy dla Austrji jedyna na- 
glaca konieczność przyjęcia trudnych wa- 
rumków przymierzowych od Prus i Mo- 
skwy, a dla tych dwu ostatnich mocarstw 
możliwość stawiania tych warunków —dzi- 
siaj wobec tych zabiegów pruskich, an- 
strjackich i moskiewskich o jego przyjażń, 
zachowuje się znowu zupełnie biernie. 
Dotad niczem nie dał poznać iż wchodzi, 
albo w plany pruskie, albo w moskie- 
wskie, albo w austrjackie. Widząc roz- 
bitem prawie potrójne przymierze i niemo- 
żność porozumienia się powtórnego, u- 
suwa się od mieszania się pomiędzy 
te mocarstwa, czekając aż kwestie sporne 
między niemi rozwiną się do większych 
rozmiarów. Dotąd nie przyszło ani do zja- 
zdu z królem pruskim, ani zjazd z carem 
moskiewskim nie jest jeszcze zdecydowany. 
Wiedeńskie pisma (Oest. Ztg.) tryumfują 
że Francja usuwa się od porozumienia z 
Prusami, a berlińskie to samo przepo- 
wiadają o zachowaniu się gabinetu pary- 
skiego co do Austuji. O Moskwie dono- 
szą, iż car ubiega się formalnie o widze- 
'nie się z Napoleonem, a wysłanie carowej 
do Nizzy i odprowadzenie jej aż do Nizzy 
przez cara, nadaje istotnie tym wieściom 
wiele praw dopodobieństwa. 

Z drugiej strony twierdzą, że Francja 
dotąd tym zabiegom nie dowierza i uważa 
je za rodzaj presji mocarstw północnych 
nawzajem między sobą. Bismark, sądzą w 
Paryżu. zbliżaniem się do irancji chciał 
zniewolić Austrję do tempredszego przy- 
jęcia przez nią warunków pruskich i przy- 
zwolłenia na zabór ksieztw, na co Austrja 
tą samą polityką odpowiada, ostentując 
gotowość największą do porozumienia się 
z Francją. 


Przegląd polityczny. 


O ausirjackich parowcach wojennych 
„Schwarzenberg, i „Don Juan d Austria* wra- 
cających do domu, opowiadają dzienniki an- 
gielskie, iż schroniwszy się przed burzą do an- 
gielskiej zatoki Plymouth, dały wprawdzie 21 
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Kiedy w roku 1860 król Wiktor Emanuel 
zajął już Bolonię stanowczo, wówezas owi zlo- 
czyńcy, lękająe się surowości nowego rzadu, 
wynieśli się cichaczem do Konstantynopoła, — 
lecz po upływie kilku miesięcy powrócili, 
rozpoczynając dawne rzemiosło na większą 
jeszcze skalę. Ceneri i Pagi, zaprawieni za 
czasów papiezkich, zorganizowali silniejszy niż 
przedtem zastęp, utworzyli sobie policję tajna, 
która ich najdokładniej o wszystkiem uwiada- 
miała, i w ten sposób łupieżyli jak najzręęzniej. 
Zuchwałość ich dochodziła częstokroć do naj- 
wyższego stopnia. Kilku bardzo elegancko u- 
branych mężczyzn zdybuje n. p. wieczorem 
idacego mieszkańca. W tymże momencie ota- 
czają go w koło i mówią: „Denari!” (pieniądze!) 
Nieszczęśliwy, czując u swej szyi ostrze no- 
ża a przy piersi lufę pistoletu, oddaje natych- 
miast majątek cały, nie myśląc bynajmniej 
o wzywaniu pomocy, bo w takim razie pe- 
wnieby zginął na miejscu. Jeśli nie miał 
pieniędzy, to podówczas musiał ich zaprowadzić 
do własnego pomieszkania, i całym dobytkiem 
pozbywał się dopiero gości. Jednej nocy roku 
1860 popełniono równocześnie na wszystkich u- 
licach Bolonii 60 kradzieży i siedm morderstw, 
z których trzy w powozach: z tego łatwo się 
przekonać, jak rozgałęzionem było owe towa- 
rzystwo. Do pałacu tutejszego bankiera, Pado- 
vani, wpadli w dzień biały i zabrali do miliona 
franków, dając zarazem ustne ostrzeżenie, Że 
jeżeli śledzić ich będzie, natenczas zginie nie- 
chybnie. Bankier milezał. Podobnież zrobili z 
bankierem Daceo w Parmie. Dwćch komisa- 
rzów policji, którzy się gorliwie wykryci m 
bandy zajmowali, zabili jednej nocy pospołu, i 
to podwójnym wystrzałem dubeltówki. || 

W jesieni roku 1861 przyszło na stację tu- 
tejszej kolei żelaznej 40 karabinierów (żandar- 
mów) z dwoma urzędnikami kwesiury na czele 
i wezwali dyrektora, ażeby im kasę przed- 
łożył. Dyrektor postąpił według rozkazu wła- 
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Środa 19. Pańdzirnika 1864. 


strzałach, należących się admirałowi portu. Ró- 
wnież austrjaccy olicerowie od marynarki nie 
złożyli wizyty admiralowi portu, ani komen- 
dantowi miejscowemu. Panuje pewne naprężenie 


między marynarką angielską i austejacką od 
czasu bitwy morskiej pod Ieleolandem kiedy 
to jeden ze statków angielskich zdradził Dun- 
czykom poruszenia eskadry Tegetloffa. 

Wiadomość o wypuszczeniu na wolność z 
Komorna kilkunastu wieżniów węgierskich ze 
sprawy marcowej hrabiego Almassy, okazała 
się falszywą. Z Komorna nie wypuszczono ni- 
kogo, gdyż wszyscy siedzą jeszcze w koszarach 
peszteńskich, jak donosi Sńrgóny. 

Sejm dalmatyński dokonał właśnie nowe 
wybory do Rady państwa. Wybrani zdają się 
należeć do centrum Izby posłów, i zapewne zaj- 
ma to miejsce w Izbie, gdzie zasiadają bezwa- 
runkowi popieracze ministerstwa eentralistyczne- 
go. Ponieważ ministerjalna partja w Izbie niż- 
szej i bez dalmatyńskich posłów jest w wię- 
kszości, więc nie należy przywiązywać znacze- 
nia szczególnego do tych wyborów. 


Na konferencji wiedeńskiej nowe trudno- 
ści, o których w preliminarzu nie było mowy. 
Sprzymierzeni żądają podobno wynagrodzenia 
za szkody, blokadą duńska zrzadzone. Z Pary- 
ża piszą do Times d. 12. pazdziernika: „Sa do- 
hre podstawy do mniemania, iż rządy augielski 
i francuzki poczyniły przedstawienia w Wiedniu 
i Berlinie przeciw pretensjom niesłusznym, któ- 
re sobie roszczą do Danii pełnomocnicy Austrji 
i Prus za szkody, spowodowane blokadą pod- 
czas wojny." Słowem, dotychczas nie widzimy 
najmniejszej oznaki, aby tak zwany „instrument“ 
pokojowy zbliżał się ku końcowi. 


istnienie konwencji z dnia 23. lipca 
potwierdziło się z całą pewnością, a paryz- 
ka /a Presse ma słuszność w niektórych punk- 
tach. Organ Bismarka w zaprzeczeniu, telegra- 
fowanem nam wczoraj, nie wypiera się nawet, 
że Prusy w konwencji z d. 23. lipca r.b. gwa- 
rantowały Austrji pewne prowincje, zaprzecza 
tylko gwarancji prowinevj nieniemickich, a za- 
przecza z widoczną tendencją. Organa wiedeńskie 
dotnd nie mialy odwagi uczynić nawet tego; 
tylko jedna w Augsburgska Allg, Zig. usiłuje o- 
gólnikami podać w wątpliwość szczegóły, wy- 
mienione w /a Presse paryzkiej; lecz na cóż 
przeciw tym watpliwościom szukać gdzieindziej 
argumentów, jak nie w kompetentnym dzienni- 
ku Bismarka? Przed kilku miesiącami Morning- 
post i Köln. Zig. występywały z odkryciem 
świętego przymierza, a przeciwny obóz zdołał 
systematycznemi zaprzeczeniami osłabić całkiem 
wrażenie ich doniesień. P. Girardin w ¿a Pres- 
se jest szezęśliwszym, skoro potakuja mu z 
wyzywającą niemal otwartością. 
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dzy, a panowie urzędnicy po odbyciu wszel- 
kich formalności, ho dokładnem opieczętowaniu 
pieniędzy, których było do 800.000 złr., zabrali 
wszystko ze soba. Dnia nastepnego przekonano 
się, że to złodzieje kasę kolei tak zręcznie 
okradli. 

Wymieniłem tutaj kilka tylko zdarzeń, bo 
trudno pisać o wszystkich. Dość na tem, że 
każdej nocy kilkunastu okradli, a każdego po- 
ranku leżały trupy zamordowanych niewinnie. 
Mieszczanie rzadko wieczorem wychodzili; po- 


lecz środkiem ulicy, i dziś spotykam jeszcze wie- 
lu takieh, którzy się trzymają owej ostrożności. 
Dziwna. że pomiędzy Włochami jeden się tylko 
znalazł przez przeciąg lat kilkunastu, który wy- 
strzałem z pistoletu koło bramy š. Dominika nbił 
jednego złoczyńeę. Trupa nie znaleziono, towa- 
rzysze schowali go skrzętnie. Wach z nienawi- 
ści lub zazdrości latwo się do morderstwa po- 
| sunie, lecz nawet w obronie swego życia jest 
| tchórzem. Wszystkie sprawki udawaly się tedy 
łotrom najszczęśliwiej, i dopiero w roku 1862 
pochwytała ich wladza. Posłuchajcie. 

Do bankiera Parodi w Genui r. 1862 wpa- 


dróżni nawet w dzień biały nie szli arkadami, | 


f dło w dzień biały sześciu uzbrojonych niężczyzn, ! 


; a powiązawszy wszystkich służących wraz z 
| gospodarzem, zabrali parę milionów franków 

ze sobą. W pare godzin przybieyłi żandarmi. 
| a komisarz policji na tyle miał przezorności. że 


| natychmiast zwrócił uwagę na sznury. któremi , 


| byli domownicy związani, i przekonał wię, że 
| nie są One z fabryk genueńskich — lecz boloń- 
, skich, bo tylko tam wyrabiają podobnego rodza- 
| ja sznury, Bezzwłocznie zatelegrafowano do Bo- 
| lonii, ażeby policja starała się sprawdzić, kogo 

w mieście z podcjrzanych brakuje, i już dnia 
, następnego miano w (Genui spis sześciu mie- 
| szkańeów bolońskich, którzy ztamtąd nie da- 
| wno do Piemontu wyjechali. W Genui, tegoż 

samego dnia wieczorem, dowiedziała się znów 
'kwestura, że Sześciu majętnych Włochów na- 


„ wódzcy i właściwi mordercy 
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Rok MII. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 
niicy Walewej pod l. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pecztowe ausirjaekie, 

OGLOSZENIA (Jnseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za oplatlą vd iniejsca objętesci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę 1 ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p, Ludwik Płonski w Paryżu Boule- 
vard du Princo Eugene 5Y, 

W Wiedniu pryyjmuje ogloszenia i prenumeratę 
bióro anonsuwa p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłone „franca. 
LISTY reklamacyjne nieopieczętawane niu ulegają 
fraukowaniu. RĘROPISMA nadsyiane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


którzy nadbiegli. aby spokój przywrócić. Kilka 
osób aresztowano. O wypadku tym pisze jeden 
z korespondentów do Kólnische Zig.: „Czego 
nigdy nie można się było w tem mieście sj:o- 
dziewać, to dzieje sie teraz niestety często. 
Młodzi ludzie. robotnicy iinni wichrzyciele włó- 
cza się nocami |'o ulicach i rozpoczynają hójki 
ze strażami wojskowemi. W bójkach tych było 
przeszłej nocy kilku rannych a nawet jeden zabity. 
Władze widziały się zatem zmuszone przypo- 
mnieć wiebrzycielom, iż przeciw nim użyć mo- 
żna wszelkiej surowości prawa. Wypadki te 
są dowodem, iż wzburzenie umysłów jeszcze 
panuje, a z powodu blizkiego zebrania się par- 
lamentu może przyjść ponownie do agitacyj. 
Dzienniki skrajne i ludzie fanatvezni podnoszą 
wszystko eokolwiek by można powiedzieć prze- 
ciw konwencji, a szczególnie przeciw cesarzowi 
Napoleonowi. Diritto umieścił długi artykuł, 
dowodzący, ż najbliższym rezultatem konwencji 
z Francja będzie ograniczenie wolności na we- 
wnątrz. Turyn, który nigdy nie zwracał uwagi 
swej na Garibaldego, zamierza mu teraz wypra- 
wić owację.* — Agitacja za wyborem Neapolu 
na stolicę, ciągle trwa, a stronniey jej poczy- 
nili już pewne postepy; leez zawsze Florencja 
bedzie znaczną większością obwołana stolicą 
Włoch. Mówią iż w ostatnich czasach i Anglia 
agitowała za Neapolem, co bardzo jest prawdo- 
podobne, pamięta ac, że Anglia obawia się 
wojny i woli paraliżować ja rozruchami we- 
wnętrznemi gdzie tylko noże. Niepewność i 
wahanie to dowodzi tylko jak źle postąpił so- 
bie rząd włoski. dając się namówić do tak dłu- 
giego odroczenia, lecz poczyna już ten błąd po- 
znawać, usiłuje się wzmocnić podług możności, 
i wszedł już w klady z Ratazzim i Riceasolim. 
/ oboma jednak od razu niepodobna się po- 
rozumieć, jeżeli się zamierza namówić ich 
by wstąpili do gabinetu. Prokuratorja odrzuciła 
zaskarzenie, wniesione przez kilku adwokatów 
na Spaventę i Pernzzego za wypadki w d. 21. 
i 22. z. m. w Turynie. Między podpisanymi na 
tem zaskarzeniu znajduje się także Boggio, który 
odznacza się wstrętem do konwencji z Francja. 
Król ciagle jest rozstrojony i cierpiący. * 

Dnia 16. b. m. zgromadzenie robotników w 
Turynie uchwalilo podać do Izb petycję, aby 
byłych ministrów postawiono w stan zaskarzenia, 
i wnieść prośbę o unieważnienie konwencji. 

W Atenach z niewiadomej przyczyny zro- 
biono zamach na ministra spraw wewnętrznych, 
ale się nie udał. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bolonia 14. pazdziernika. 


(0) We Włoszech najwięcej jest stronnictw po- 
litycznych. Przez jakiś czas cicho było nomię- 
dzy temi partjami i więcej krzyczała demokra- 
cja na wewnętrzną jak na zewnetrzna politykę 
rządu. Minister Minghetti był ową tarczą. do 


której wszelkie pociski zmierzaly, lecz dziś 
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jęło statek osobny i popłynęło do Liwurny. 
Okoliezności zgadzały się bardzo; nie omie- 
szkano przeto wysłać w pogoń statek parowy, 
który owych panów szczęśliwie niedaleko Li- 
wurny przytrzymał. Połowę pieniędzy odebrano, 
drugą część bowiem wrzucili do wody, a opry- 
szków przywieziono pod eskortą całej kompanii 
wojska do Bolonii. 

Po nitce dochodząc kłębka, uwięziono zaraz 
w parę dni kilkudziesięciu członków bandy, a 
z początkiem roku bieżącego było ich już 104, 
których proces rozpoczęto. Od czterech miesię- 
cy mieszkam w Bolonii, i chodzę dla słuchania 
procesu. 

W palacu kwestury stoi ciagle na dole ca- 
ły oddział wojska, przy wszystkich drzwiach i 
oknach gwardja narodowa z nabitą bronią, a w 
sali na pierwszem piętrze, w olbrzymiej. żela- 
znej klatce, siedzi 104 opryszków. Zgroza mi- 
mowołnie przejmuje na widok tych ludzi. Twa- 
rze ogorzałe, spojrzenia dzikie, wyzywające. na 


| ustach szyderstwo. Starzy i młodzi, rzemieślnicy 


i właścielele kamienic. zarobnicy i sługi, wszy- 
stko to oczekuje wyroku. Kilkudziesięciu kara 
binierów stoi obok oskarzonych. a ostrożność 
podobna niezbędnie jest potrzebną, jeże!i stu 
tygrysów siedzi w jednej klatce. Zreszta wszy- 
sey sa tutejsi, w mieście mają rodziny i znajo- 
mych, czyż nie mogłoby się zdarzyć żeby połą- 
czonemi silami na wolność się dostali? Sędziowie 
pracują niezmordowanie. Adwokaci popisuja się 
mowanmi, które bynajmniej nie skutkują. lo tutaj 
wyroki zupełnie są już znane, tutaj dla przykiadu 
surowa kara nastąpić musi. Do sześciu tysięcy 
arkuszów zapisano dotychczas. Około 26. b. 
m. nastąpi odczytanie wyroków — t. j. przy- 
zostaną ukarani 
śmiercią. reszta pójdzie na galary. Zdawałoby 
się, że w ręku władzy sa już wszysev. Bynaj- 
mniej! Wielu uciekło do Rzymu, wielu do Tur- 
cji, a nowych 86 wyłapano w przeciągu osta- 
tnich kiiku miesięcy, których proces niebawem 
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traktat francusko-włoski rozbudził dawne stron- 
nietwa, popychając je do nowej, gorącej walki. 
Rząd postępuje według woli Ludwika Napoleo- 
na, a demokracja włoska, z Garibaldim i Maz- 
zinim na czele, chciałaby dziś jeszcze na Rzym 
i Wenecję uderzyć, nie spodziewa się bowiem 
wiele po panu Lamarniora, dla którego polity- 
ka, według słów znakomitego publieysty Della 
Cattina, ma być tureckiem kazaniem. 

Kto wie, czy się nie powtórzy smutna ka- 
tastrofa z pod Aspromonte. 

Wiele miast włoskich, a pomiędzy niemi 
szczególnie Neapol, Salerno i miasta Romanii, 
oświadczyły się na swoich mityngach przeciw 
traktatowi, — jeden Medjolan tylko pochwalił 
konwencję z 15. września. La Societa Operaja 
(stowarzyszenie rzemieślników) w Medjolanie, 
przyjęła wraz z mieszkańcami, otwartemi reko- 
ma pana Pepolego, który niedawno z Bolonii do 
Medjolanu przybył, a na sutym objedzie, danym 
d. 8. bm., wyrzekli mieszczanie, podnoszące toast 
za zdrowie dawnego ambasadora: „Niech Żyje 
szlachetny syn Włoch, który nas o jeden krok 
bliżej ku wielkości poprowadził!» Równocześnie 
przesłał Medjolan telegrafem pozdrowienie Bo- 
lohczykom, ponieważ Pepoli jest urodzonym tu- 
taj i stale zamieszkałym. Bolonia nie nie od- 
powiedziała. Demokratyczne dzienniki włoskie 
gniewają się za to na mieszkańców Medjolanu, 
a między n emi szczególnie krzyczy /Unita Ía- 
liana, widząca zarówuo jak Jorere w nowym 
traktacie upadek i spodlenie się włoskicgo na- 
rodu. Dziś czytałem odezwy, poprzylepiane ua 
ulicach, że stowarzyszenie rzemieślników w Bo- 
lonii odbędzie posiedzenie walne d. 16. b. m. w 
celu obradowania nad funduszami banku naro- 
dowego. Jest to tylko płaszczyk, ażeby wła- 
ściwie nad traktatem debatować. Tutejszego 
stowarzyszenia prezydentem honorowym jest 
jen. Garibaldi, który według najwiarogodniej- 
szych doniesień, odmówił stanowczo przybycia 
do parlamentu. Konwencja nowa zaczyna już 
wchodzić w życie. Pięćdziesiąt tysięcy wojska 
rozpuszczono wczoraj do domu. Książę Hum- 
bert był 11. t.m. na wielkiej rewii gwardji na- 
rodowej w Medjołanie. W Rzymie spodziewają 
się, że w czasie obrad włoskiego parlamentu 
zajdą ważne zajścia, z których kard. Antonel- 
li będzie mógł ciągnąć korzyści. Szezęśliwy je- 
żeli w to wierzy. Wiadomość, jakoby papież po 
ustąpieniu wojsk francuzkich miał wydać ode- 
zwę do królów katolickich, ażeby oni wzieli w 
swą opiekę stolicę apostolską, nie zasługuje na 
wiarę. Nie sądzę aby ministrowie Ojca święte- 
go nic wiedzieli, że już minęły owe szczęśliwe 
dla władzy papiezkiej czasy. kiedyto królowie 
po trzy dni w przedpokoju stali, błagając zmi- 
łowania. Wiek 19ty zrzucił już wiele przesą- 
dów, a dzisiejsza polityka nie nie uczyni bez 
własnej korzyści. W Hiszpanii niepokój a Au- 
strja o rozpoczynaniu wojny myśleć nie może. 
Bryganci bardzo przycichli. Kolo Neapolu zna- 
leziono tylko niedawno banderę z napisem: .Vi- 
va Francesco II. e viva Antonio Franco!" Fran- 
co to sławny dowódca band exkróla neapo- 
litańskiego. Było także niedawno maloznaczące 
starcie między wojskiem włoskiem a bandą, 
zostającą pod dowództwem Viola. Pułkownik 
baron Cesare Colombini, ranny w Turynie w 
czasie rozruchów 22. b. m., przychodzi już do 
zdrowia. 

Wszyscy oczekują rozpoczęcia się obrad 
parlamentarnych, wiedzą bowiem, że szczegól- 
nie nad traktatem i wypadkami turyńskiemi ob- 
radować. będa. 

Senator Massimo d'Azeglio, sławny literat 
włoski, przybędzie także do parlamentu w celu 
bronienia konwencji. Tyle na dzis nowego. 


Wiedeń 17. października. 


{P} Ostateczne zawarcie formalnego pokoju 
między Danią i mocarstwami niemieckiemi ocze- 
kiwane jest w najbliższym ezasie. W kwestji 
zerytorjalnej i linansowej miała już nastąpić 
się rozpocznie, Tutaj nocą po wszystkich uli- 
cach silne przeciągają patrole, lecz szukają roz- 
bójników, a nie podejrzanych politycznie. Słu- 
chałem pilnie całego przebiegu procesu. 

Dlaczego za papiezkich czasów nie łapa- 
no opryszków * Bolonia zawsze należała do 
miast owych, które gwaltem chciały z siebie 
zrzucić rządy duchowieństwa, i dziś można je- 
szcze czytać na wszystkich rogach ulie dzie- 
sięciuletnie napisy: -Vogliamo Vittorio Ema- 
nuele II. per nostro re: Policja papiezka nic- 
mogąc ukarać miasta całego w inny sposób za te 
objawy narodowych uczuć, pobłażała rabusiom, a 
ci gnebili nieszezęśliwych mieszkańców. „Opo- 
wiadają tu, - czy prawda nie wiem, — że pienia- 
dzmi dzielili się zlodzieje wraz z komisarzanu 
kwestury, i obu stronom dobrze się działo. 

Śmutneby to byly fakta. smutne bardzo, 
przechodzące nawet środki inkwizycji hiszpań- 
skiej. Temu to stanowi przypisuja, jezli dziś 
we Włoszech objawia się przeciw księżym rzą- 
dom nienawiść silna. 

Policja papiezka umiała doskonale śledzić 
każdego. choćby trochę tylko podejrzanego na 
polu politycznem:; kanonik Bedini nie wzdrygał 
się skazać w r. 1849 szlachetnego ojca Ilugona 
Bassi na Śmierć, — lecz porządku utrzymać 
nikt nie umiał. 

Rozwiązanie kwestji rzymskiej - to po- 
wietrze dla Wloch. to jedyny sposób uratowa- 
nia jeszcze przynajmniej częściowo religii; nie 
powiem katolicyzmu, lub wiary w papieża, bo 
to już w młodem pokoleniu włoskiem zatraciło 
się, lecz przynajmniej uratowania głównych za- 
sad wiary naszej. 

Jeżeli kwestja rzymska potrwa jeszcze pa- 
rę at tym dwulicowym stanie, ogromna re- 
łona a Łodięcjalno-polityczna wyjdzie 7 
łym światem. 


młodzieży, i zatrząść może ca- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 19. pażdziernika 1864. 


zgoda według najnowszych wiadomości. W cią- 
gu układów w ostatnim czasie chodziło głównie 
o to, czy aktywa i długi monarchii duńskiej 
mają być formalnie i fizycznie podzielone mię- 
dzy Danię i księztwa, tak, aby między przy- 
szłem samoistnem księztwem Szlezwik-Holszty- 
nem a Danią ustała także i pod względem finan- 
sowym wszelka wspólność, czy też cały dawny 
dług monarchii duńskiej pozostać ma nadal for- 
malnie przy Danii w ten sposób, że księztwa, 
miasto przyjmować pewną część długu wyłą- 
cznie ną siebie wobec wierzycieli rządu duń- 
skiego, nie będa miały z tymi ostatnimi nic do 
czynienia i tylko zostaną w pewnym stosunku 
dłużnikami Danii. Pełnomoenicy zgodzili się na 
ostatni sposób załatwienia kwestji finansowej, 
mając na uwadze, że Dania na wszelki wypa- 
dek zostaje zobowiązaną wobec swych wierzy- 
cieli do dalszego płacenia procentów i umarza- 
nia dłn:s. Ze swej strony rząd duński przyznał 
księztwom należąca się im kwotę 9 milionów z 
aktywów, na Szlezwik-Holsztyn przypadających, 
tak więc, że przyszły rząd szlezwicko-holsztyń- 
ski będzie Danii dlużnym o 9 milionów mniej, 
aniżeli ogólna kwota długu, wyrachowana na 
księztwa, wynosi. W układach tych nad kwe- 
stja finansową zatrzymano się nieco nad pyta- 
niem, czy dochody od cła Sundu, których część 
zastawił rząd duński za długi państwa, mają 
być wzięte w wspólny między Dania i księ- 
stwami raehunek aktywów, łub ezy mają być 
wyłączone. Pełnomocnicy duńscy powoływali 
się na to, że przed rokiem 1849 cło Sundu sta- 
nowiło zawsze specjalną własność Danii, że w 
skutek traktatu z r. 1852, który księztwa połą- 
czył z Danią w jednolite państwo, rzeczone clo 
stało się wspólnem źródłem dochodowem dla 
całeg państwa. że zatem teraz, kiedy znowu 
jednoliteść państwa została rozdartą, cło Sundu 
nanowo wrócić winno w wyłączne posiadanie 
Danii. Przeciw temu widzeniu rzeczy postawili 
pelnomoenicy niemieccy argument, że ponieważ 
w wymiarze długów dla księztw niczego nie 
wyłączano, wiec i w dochodach należy tak sa- 
mo postępować, t.j. wciągnąć w ogólny rachu- 
nek rzeczone cło Sundu — na eo się też zgo- 
dzono. Po tem uskutecznieniu zgody w najęłó- 
wniejszych punktach, zostają jeszcze do zała- 
twienia niektóre kwestje co do poczty i tele- 
grafu, poczem już ma tylko nastąpić zredago- 
wanie formalnego dokumentu pokojowego. 


Wilno d. 6. października. 


Zdawało się, że ucisnąwszy nas zupełnie i 
odjąwszy wszystkie, i najlegalniejsze dotąd środ- 
ki bronienia się od ucisku, Katkowey wypo- 
czna. „Pohulat!* było dotąd jedynie hasłem ma- 
roderów moskiewskich lub kozaków po zdoby- 
ciu miasta lub wioski. Teraz przyswoili sobie 
to hasło u nas ezynownicy i urzędujący oficero- 
wie po większej części. To też hulają. Mura- 
wiew widział się juź przymuszonym odprawić 
nazad całą hordę takich cywilizatorów z nad 
Wołgi i Tobola: zdaje się że jeszcze dalsze 
będzie musiał zarządzić podobne remittenda — 
żaden bowiem rząd narzędzi takich użyć nie 
może na długo bez zadania samemu sobie za- 
bójczego ciosu. Czują to sami ci czynownicy i 
olicerowie — dlatego też powiadają, że „hulają 
póki swobodno,* ogladajac się tylko na to, aby 
po odpędzeniu mieli jeszeze hulać o czem, 

Wyciskają więc resztki pieniędzy od oby- 
wateli po wsiach i miastach; więźniów odzie- 
rają z odzieży i szezupłego zapasu grosza, w 
który ich miłość chrześciańska z ostatniem wy- 
sileniem zaopatrzyła. Odzież tę z bielizną, wię- 
żniom zabraną. sprzedają na licytacji; gotówkę 
zaś i inne kosztowniejsze rzeczy, odbierane u 
wstępu do więzienia, chowają do swoich kie- 
szeń. Starcy, kobiety, dzieci, księża, i cały kwiat 
naszej młodzieży po większej części w pluga- 
wej, więziennej odzieży, „skladającej się z gru- 
bej koszuli i szarej sukiennej brodiażki (bro- 
diaga, po moskiewsku włóczęga), z łatą żółtą 
lub czarną na plecach — idą tysiącami w Sy- 
bir. Nigdzie mimo to u zesłańców nie słychać o 
zwątpieniu, o rozpaczy. Nie chca ginąć, ale 
nieść w owe dzikie strony słowo wiary w Bo- 
ga i miłości kraju. 

Nędza jednak , więzienie, zesłanie, niczem 
w porównaniu z udręczeniem moralnem, jakiem 
nas Katkowey obarczają. Utrzymują że mają 
jakaś misję, i tę z dziwną szybkością i gorli- 
wością spelniaja. po największej części bez bu- 
dzenia halasn. Tym trybem kasują klasztory, 
zamykają kościoły; z kościołów i klasztorów 
wywożą noca ołtarze, obrazy świętych, sprzęty 
i skarby kościelne. Księży wypędzają Katkowcy, 
nie dając im nawet czasu zabrać szczupłą chu- 
dobę swoją, choćby dla oehronienia się od gło- 
du. — Klasztory napełniają sołdatami; kler roz- 
pędzony, jak młode ptactwo pierzeha przed szpo- 
nami Katkoweów. Dziś rozkaz wydany — ju- 
tro pod karą grzywny i więzienia muszą się 
jawić w policji w ubraniu cywilnem i opuszczać 
miasto, bez względu na to czy maja gdzie ja- 
ki przytułek. i 

Katkowey wiedząc dobrze, że w masie i w 
katolicyzmie sila chcą lud nasz wiejski zde- 
moralizować, zatruć i zagubić jego duszę swo- 
jem prawosławiem, — ale idzie im bardzo tę- 
po. Lud nasz, nie wysoki nauką, ale czysty 
sercem, podniosły wiarą ojców swoich, nie da- 
je się łatwo odurzać przewrotnością Katkow- 
ców. Daremnie poja go wódką, spędzają do 
cerkwi, w której mu popi nasłani czytają zmy*- 
śloną „tajną wolę cara.“ Lud sie zamyślał, je- 
dnakowoż, z wyjatkiem gdzie byli raskoły, ro- 
dowici Moskałe, nigdzie a nigdzie nie zmazał 
się zbrodnią Kaina. - Katkowey podsuwają lu- 
dowi prawosławie przy różnych ponętach, ma- 
mią go ale lud, gdzie się zachwiał, już i 
ochłonął i stanowczo odpycha wstretna jego ser- 
cu i sumieniu wiarę. 

Ten opór ludu rozjuszył Katkowców — ka- 
tolicyzm okazał się w całej swojej potędze nie- 


pokonanej, silniejszy od majątków i wszelkich 
ponęt, łakomych dla ciemnej masy. Topór Kat- 
kowców rąbie tedy krzyże kształtu katolickiego 
gdzie je tylko napotka, na ementarzach przera- 
bia je na prawosławne. Po wsiach ludność na- 
pędzają kijami i nahajkami do cerkwi pra- 
wosławnych, gdzie gwałtem każą katolikom stać 
się odstępcami. Słabsi ulegli w wielu miejscach; 
mocniejszych duchem porwano z całemi rodzi- 
nami do więzień, wsie, domostwa i cały doby- 
tek zabrano i spustoszono. 

, Na to lud przejrzał, pojął wiele, zapłakał, 
i wpół nagi i bosy, starce i młodzież, kobiety 
i dziatwa drobna, poszli z pieśnią o Matce Bo- 
skiej na ustach, zaludniać stepy Sybiru. 

Swieć Panie ich sercom ! 

Nie dają bowiem i na Sybirze spokoju Kat- 
kowcy. Nietyłko dla skazanych do kopalń u- 
tworzono teraz osobne nadzorcze urzęda woj- 
skowe, ale i posieleńcy stoją pod nieustannym 
nadzorem policji. Zostają oni tam bez pociechy 
duchownej, bo po większej części zabroniono 
wygnanym z nimi księżom katolickim odpra- 
wiania obrzędów świętych i udzielania sakra- 
mentów. Nadto odjęto teraz posieleńcom środki 
do życia — zabronione im wstępywanie do służ- 
by rządowej, o co mniejsza, ale i zabroniony 
przemysł, handel, uczenie dzieci i t. p. zajęcia, 
któreby im mogły być korzystne, pomódz w 
niedoli. Mieliżby na śmierć głodową być skaza- 
ni” Kto miał w kraju choćby najmniejszą po- 
siadłość, odebrano mu ją za karę, atam nie do- 
puszczają nawet lichego wspomożenia, któ- 
re mu ręka miłościwa obiecać raczyła. 

Nie widać jednak mimo to u nas demora- 
lizacji, zwątpienia. Ufamy w Bogu i Bóg 2z 
nami! 


Z Litwy 10. października. 

Dano u nas niby samorząd gminom. Lecz 
kogo powołano na wójtów? Oto ludzi, po najwie- 
kszej cześci wyzutych z moralności, mniejsza 
już o to, że nieumiejacych czytać i pisać. Ci 
wójci dbają tylko o własną korzyść, pobierając 
ogromne kubany. Komisarze włościańscy patrzą 
na to przez szpary, bo i oni, pomimo wysokiej 
pensji, biora łapowe, gdzie tylko im sposobność 
posłuży. Skutkiem nowej organizacji gmin, na 
ogromną skale rozwinęła się u nas przedajność 
między urzędnikami administracyjnymi; nie mó- 
wię już o urzędnikach wojennych, którzy nas 
na każdym kroku obdzierają. Dzisiaj wójci są 
zarazem sędziami gminnymi, a na mocy ustawy 
o sądach gminnych rozstrzygają w ostatniej in- 
stancji sprawy czysto sądowe, cywilne i kry- 
minalne do pewnego zakresu, jak poprzednio 
je rozstrzygały sądy pokoju. Każdy obywatel 
zostaje pod rządem i sądem takiego wójta. A 
o sprawy nie trudno: -- pan wójt czasami na- 
wet sam je wyszukuje, be one są dla niego 
oblitem zródłem dochodów. 

A nikt nie jest mocen go sztrofować za nadu- 
życia lub opieszałość w służbie. I tak naczel- 
nik powiatu N. N. do jednego z podwładnych 
sobie wójtów wystósował ekscytację, wzywa- 
jac do spiesznego załatwienia kilku rozporzą- 
dzeń. Pan wójt w skutek tego rozkazuje swe- 
mu pisarzowi, aby złożył raport naezelnikowi, 
że wcale w tej chwili nie myśli załatwić jego 
rozporządzeń, gdyż z powodu zajęć gospodar- 
skich nie teraz nie ma na to czasu. — Niechby 
za dawnych rządów wójt coś podobnego zrobił. 
Dzisiejszemu wójtowi wszystko uchodzi sucho. 
Jemu wolno sztrofować za to, że sasiad nama- 
wiał sąsiada do wstrzemięźliwości, zachęcał do 
moralnego prowadzenia się, gani} pożądanie cu- 
dzej własności; bo podobne namowy i perswa- 
zje są —zdaniem ezynowników — podżeganiem 
do buntu, za co surowe wymierzać kary należy. 
W to właśnie graj panu wójtowi! Byle tylko 
wolno karać jemu, a on już tak każdą karą 
rozporządzi, że mu ona i gardło zaleje i kie- 
szeń napełni. 

Rozumie się, iż takie rządy wywołać muszą 
ogromne niezadowolenie. Lud milczy, a do te- 
go stopnia stał się niedowierzającym, że nawet 
swoim krewnym nie ufa, przed swojem rodzeń- 
stwem się tai. Czy ta wzajenna nieufność nie 
jest smutną wskazówką społecznego rozpadania 
się” Społeczeństwo, w którem nie masz wiary 
jednych do drugich, jest blizkiem rozerwania 
się, rozkładu na wręcz sobie przeciwne, wrogie 
Żywioły, co nawzajem siebie pochłaniają, Zo- 
stawująe po sobie nieość. Czyż wobec tego 
stanu mamy pozostać tylko widzami? — Praca, 
i to nieustanna praca, mająca na celu usunięcie 
skutków wrażych działań — jest dzisiaj obywa- 
telską powinnością. 


Ziemie polskie, 


Warszawa. Dowiadujemy się z Dziennika 
Warszawskiego o bardzo pięknym czynie oby- 
watelskim, który organ moskiewski na szyder- 
stwo ogłosił zaraz pod wyrokiem na Jungmana 
i Kobrzynieckiego : 

„Rada administracyjna Królestwa na przed- 
stawienie komisji rządowej sprawiedliwości, na- 
stępujące zapisy: 1) sumy rs. 20.000 dla użycia 
jej wraz z procentami przez lat 10 na wsparcie, 
corocznie udzielać się mające najbiedniejszym 
uczniom szkół warszawskich i takimże bardzo 
biednym osobom, które już ukończyły kurs 
nauk ; tudzież 2) dwóch domów z magazynami 
w m. Odessie, przy uliey Chersońskiej położu- 
nych, w wartości rs. 6.000, na cele dobroczynne 
Jako to: na założenie szkół ludowych i t. p. 
podług uznania wyższych dygnitarzy w Króle- 
stwie, powszechne zaufanie posiadających: przez 
ng. Michała Konarskiego, właściciela ziemskiego 
z gubernii podolskiej, testamentem prywatnym, 
na dniu 9. kwietnia 1861 roku sporządzonym, 
uczynione, w myśl art. 910 k. e. z zachowaniem 
praw osób trzecich, i pod warunkami bliżej w 
testamencie oznaczonemi, zatwierdziła.* 


Fundusz jest — ale gdzie pójdą jego do- 
chody? Zapewne na gimnazjum moskiewskie. 
jeśli nie gdzieindziej jeszcze. Wszak to danv 
przez Demidowa fundusz na założenie uniwer- 
sytetu w Tobolsku, gubernatory moskiewskie po 
części rozkradli a po części wydali na potrzebx 
państwowe, t. j. swoje, jak doniosły niedawno 
temu dzienniki moskiewskie. 
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Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k, sądów wojennych we Lwe- 

wie, Samborze, Stanisławowie, Zloczowie, Nowym Sączu, 

Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu i Krakowie, 
zapadlych w miesiącu wrześniu 1864, 


(Ciąg dalszy). 

5 C. k. sąd wojenny w Nowym Sączu, 
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 3 343 
wojsk. k. k. 

l. Slefan Piątek, żonaty, 44 |,, z Ciężkowice, na 6 
tygodni więzienia. — 2 Wicenty Kalicz, stanu wolne- 
Bo, öl l, z Starej Bystrzycy, na 4 tygodnie więzienia za- 
ostrzonego |-razowym postem w każdym tygodniu, — 3. 
Hilary Podoski, stanu wolnego, 29 l. z Ochotnicy, 3- 
miesięczny areszt śledczy policzony za karę. — 4. Eusta. 
chy Reklewski, stanu wolnego, 24 l, z Kruczłowy, ï- 
miesięczny areszt Śledczy policzony za karę. 


Za przekrorzenła przeciw 8pokojności publiczne) i porząd: 
kowi t za przestepstwo przeciw zarzadzeniom publicznym 
88. 97 ż 556, 

5. Abraham Steinberger, z Przysowy, żonaty, 34 
l, na T tygodni zwykłego aresztu, w skutek rekursu ka- 
ra zniżzona na 2 tygodnie zwykłego aresztu. — 6, Zerl 
Steinborger, żonaty, 32 |., z Brzeska, na 2 tygodnia 
zwykłego areszlu. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 3. 510. 

7. Adam Jandura, stanu wolnego, 22 1, z Kro- 
ścienka, na 10 kijów. — 8. Sebastjan Sadłon, recte 
Osmenda, żonaty, 40 l., z Przydonicy, na 14 dni zwy- 
klego aresztu. — 9. Krzysztof Smirczak, stanu wol- 
nego, 48 l., z Przysowy. na 14 dni zwyklego aresziu, przez 
wliczenie aresztu sledczego uwolniony z aresztu, — 10. 
Franciszka Rybczik, zamężna, 35 l. z Szyari, na 5 doi 
zwykłego aresztu. 

Z e. k. sądu wojennego w Nowym Sączu, 


6. C k. sąd wojenny w Przemyślu. 
Za zbrodnie zaturzenia spokojności publicznej 
3. 343 woj. k. k. 

1. Karol Denkiewicz, z Komborn, 42 h, 
wolnego, parobek od koni, na 7 tygodni więzienia. — 2, 
Feliks Dobrowolski, z Ustrzyk Dolnych, 20 l., stanu 
wolnego, czeladnik krawiecki, na 4 tygodnie więzienia, — 
3, Grzegorz Burczyk. z Zarszyna, 24 l, stanu wolne- 
gn, stolarz, na 4 tygodnie więzienia, — 4, Karol Fedryna 
ski, z Rollowa, 31 l., żonaty, ekonom, obciążony zbrodnią 
sprzeniewierzenia i przekroczenia nieprawnego posiada- 
nia broni i posiadania cudzej legitymacji, prócz utraty 
broni na 9 miesięcy więzienia. 


stanu 


Za zbrodnię gwałtu publicznego $. 358 trojsk, k. ke 


5. Aftanazy Swiachła z Tylawy, 21 l., slanu wol- 
nego, syn włościanina, na 8 tygodni więzienia. 

Za przestępstwa przeciw publicznym zurządzeniom 

8. 569 wojsk. k. k. 

6. Ignacy Hłas, z Ostrowa 23 l.. stanu wolnego, pa- 
robek, na 10 dni aresztu, — 7. Józef Zielinski, z Ja- 
sienicy 41 l, żonaty, młynarz, na 8 dni aresztu, — A. 
Stefan Swiachła, z Tylawy, 25 L, stanu wolnego, syn 
włościanina, na 14 dni aresztu. — 9, Ewa Jakimiec, z 
Leszczawy, 24 l.. stanu wolnego, córka włościanina na 10 
dni aresztu, 

Za nieprawne posiadanie broni. 

10. Franciszek Gostyński, z Zrotowie. 51 h, Zona- 
ty, rządzca dóbr, prócz utraty broni i amunicji, na karę 
pieniężną w kwocie 25 złr. w. a. 

Z e. k. sądu wojennego w Przemysiu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Proces Polaków w Bernie. 
(Ciąg dalszy.) 

Dnia 25, sierpnia 1863 o 594 godz., wieczorem przy- 
był jakiś 24-letni, jasnowłosy, po miejsku ubrany męzczy- 
zna, w którym później poznano Karola Wra nę. z wo- 
rem mąki na dworzec w Morawskiej Ostrawie. gdzie ka- 
zał wypakować 21 worów mąki i zanieść do magazynu. 
Podług frachtu adresowana byla mąka do niejakiego Ka- 
rola Tresslera w Łańcucie, a Wrana podpisał się 
na frachcie: „Pr, A. J, Hopfmann.* Gdy d. 26. sier- 
pnia miano mąkę odesłać do Galicji, dostrzegł sługa kole- 
jowy Franciszek Izacher, że w workach znajduje 
się coś twardego. Rozciął więc jeden worek i zobaczył 
proch. Zarządzona w skutek tego rewizja sądowa wyka- 
zała, że w tych 21 workach mąki znachodziło się 960 fnt, 
dobrego prochu, a to w paczkach po 7 i pół łuta, Po- 
wiatowy urząd bogumiaski podejrzywał niejakiego Jare- 
ckiego, gdyż tenże już poprzednio miał znaczny udział 
w podobnem przemycaniu amunicji pod pozorem, że proch 
przeznaczony jest do rozsadzania, Wtedy poczytywano 
Gerinka za sprawcę. 

Przed sądem stanął Filip Bachrach dzierzawca 
młynu w Boguminie i zeznał: Bachrach otrzymał d, 24, 
sierpnia od spedytora Głardesser z Gliwic w Prusiech 
list, w którym mu tenże donosił, że mu w Skulek pole- 
cenia J. Taub era z Ołumuńca, poseła 53 Worów mąki, 
które Tauber dalej zafrachiuje. Dnia 25. sierpnia zapłacił 
Bachrach na bogumińskim dworcu, koszta frachtowa za 
przywiezione wory mąki i aby nieplacić czynszu za skład 
w magazynie, kazał 16 worów zaraz odwieść do swego 
młyna, Bachrach został na dworcu, aby widzieć przeje- 
zdżającego właśnie księcia Karola pruskiego, gdy wtem 
zbliżył się do niego jakis obcy czlowiek i wylegitymował 
się duplikatem listu frachtowego, ze ma prawo rozporzą- 
dzać ową przesełką mąki. Bachrach oznajmił niaznajon.e- 
mu, że już 16 worów odesłał do młyna, poczem go pro- 
sił nieznajomy, aby 21 worów z białemi kartkami (reszta 
opatrzona była w kartki niebieskie) odwiózł swoim wo- 
zem do Hruszowa, podczas gdy nieznajomy mięsza- 
nym pociągiem pojedzie tam naprzód i oczekiwać będzie 
parobka w restauracji Lindnera. Bachrach uczynił tak, 
jak go proszono, i kazał najpierw odwieść 21 worów do 
młyna, zkąd je parobek po nakarmieniu koni miał odwieść 
dalej do Hruszowa. Na dworcu zostało jeszcze 16 worów 
z niebieskiemi kartkami. Ze u Bachracha znajdowało się 17- 
kże 16 worów, wiedział tylko sam nieznajomy. D. 26. sierp 
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Przybył do Bachracha do młyna jakis człowiek jednokon: 
ką i oddał mu kartkę z Hruszowa z wezwaniem, aby 
wydano owe 16 worów. Przy kartce znajdowała się także 
kartka wizytowa z koroną i nazwiskiem Janecki. Bach. 
rach myslal, że Janecki jest to ów nieznajomy z dnia 
Wczorajszego, i wydał mąkę bez wahania się. Ponieważ 
Jednak chłop miał tylko jednego konia, więc tylko 8 wo- 
rów mógł zabrac, Gdy na drugi dzień przyjechał po re- 
Sztę, nie wydał mu ich już Bachrach, gdyż dowiedział się 
tymczasem, że zostawione na dworcu wory w ilości 21 
zostaly skonfiskowane, i że proch w nich znaleziono. W 
złożonych we młynie i na dworcu 32 worach z niebie- 
skiemi kartkami nie znaleziono przy urzędowej rewizji 
prochu. W Ołomuńcu nie można było znaleść żadnego 
J. Taubera. Spedytor z Gliwic Ger desser po- 
Iwierdza, że jakis nieznajomy prosił go o wysłanie 53 
worów mąki, List, który odebrał Bachrach, uznaje za 
autentyczny, Urząd policyjny pruski z Gliwic nie umiał 
dojść. jakim sposobem dostał się proch do mąki. 

Jest to druga istota czynu. Odnosi się ona do oska- 
rzonych Janeckiego i Wrany. 

W rana zeznaje: W czerwcu zeszłego roku był bez 
służby i udał się do Uerinka do Hruszowa, aby uzyskać 
u niego jekie zatrudnienie, Zastał Gerinka w kamienioło- 
mie w towarzystwie jakiegoś nieznajomego. Nieznajomy 
był dosć słuszny i otyły. miał czarne włosy i czarne wą- 
Sy, ubrany byl w długi. brunatny surdut, polskie spodnie 
i buty. Mogt mieć lat 44 — 45. Wrana prosi Gerinka o 
służbę, a gdy otrzymał odpowiedź, że teraz niema dla 
niego zatrudnienia, wrócił do Ostrawy. W drodze dopę- 
dził go nieznajomy i obaj poszlido kawiarni Oderskie- 
go w Ostrawie. Tu zapłacił nieznajomy za Wranę i pro- 
sił go, aby za niego odnióst listy na pocztę do Polski, za 
co go obiecał wesprzeć pieniądzmi. Dał inu zaraz 8 pró- 
inych listów frachtowych, mówiąc, że mu Stoklasek da 
paczki, i że Gerinek wie o tem także. Nieznajomy mówił 
po polsku, a Wrana porozumiewał się z nim w języku 
morawskim. Nieznajomy wspomniał że jedzie do Wiednia, 
kazał jednak Wranie przyjść w oznaczonym dniu do ka- 
wiarni, (Cadsns) 


Teatr polski. W poniedziałek wystąpił pan Króliko- 
wski, artysta dramatyczny z Warszawy, po raz drugi jaku 
gość na tutejszej scenie, w roli burggrafa Hyoba, w traje- 
dji Wiktora Hugo: Burggrafowie. 

Jako Narcyz Rameau (rola. w której poprzednio wy- 
stąpił) nie mógł nam odsłonić całkowicie swego talentu 
dramatycznego, Już to z powodu, że tlumacz nie rozu- 
miejąc dobrze języka niemieckiego, wiele rzeczy albo zu- 
pelnie opuścił albo mylnie przełożył. To mogło dać po- 
wód panu K. do innego pojęcia tego charakteru jak autor 
zamierzył. Narcyz, ulicznik paryzki, bawiący swomi do- 
wcipami lud paryzki, wpada na scenę wesoło spiewając 
piosakę, humor jego objawia się swobodnie głębszego 
znaczenia dowcipami, a dopiero gdy dotknięte w nim zo- 
stało uczucie doznanego w życiu zawodu, dowcip prze- 
chodzi w bolesć i odzywa się struna rozpaczy, wpadają- 
cej aż w stan chorobliwej nieprzytomności, obłąkania pra- 
wie. Dwadzieścia lat nie może człowiek objawiać bez 
przerwy jednego itego samego bolu. Siły ludzkie są na lo 
za słabe. Nawet obłąkanie podobne jest rzadkie, któreby 
ból sfiksowałn w nieustanność. Narcyz zas Rameau w 
przedstawieniu pana Królikowskiego, już od pierwszego 
pojawienia się swego przedstawiał boleść bez przerwy 
Było to więc jednostronne pojęcie charekteru, Straciło 
natem zindywidualizowanie tej postaci, objawiające się bar- 
dzo wyraziście w;kontraście międzyjhumorem, występującym 
w zapomnieniu o sobie, a goryczą rozpaczy, gdy zapo- 
mnienie to znika. Artysia przeprowadzając te kontrasty, 
tem większy wywołuje efekt. Widzielismy kilku znakomi- 
tych artystów niemieckich, w ten sposób tę rolę przed- 
stawiających. 

Z drugiej strony przyznać potrzeba, że chociaż ten 
charakter inaczej pojął pan Królikowski, toć przedsta- 
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wil go w tym kierunku po mistrzowsku, Była to całość 
wykonczona, Jest to artysta pierwszego rzędu. Każde sło- 
wo wypowiedziane, każdy ruch zrobiony, jest odpowie- 
dnią napiętnowany myślą. Prawda przebija się wszędzie. 
Nie niema manierowanego, nigdzie nie wyskakuje rutyna 
zamiast rzeczywistego uczucia. Pan Królikowski nieina 
bardzo rozlegiego głosu, ale gospodarzy nim wybornie i 
tylko w rzadkich chwilach, bardzo gwałtownych, uczuć się 
daje granica siły jego głosu, jak n. p. w oslatnim akcie 
Narcyza* 

Poiężną postać miał oddać w Burggrafach. Autor zro- 
bił Hyoba l25letnim starcem. Łatwo więc mógł artysta 
dać zgrzybiałości wystąpić silniej. Cóż kiedy wtedy ująłby 
potęgi temu charakterowi! Zrozumiał to wybornie pan 
Królikowski, i uniknął tego szkopułu. Wolelismy że cza- 
sem zanadlo Świeżym ruchem i deklamacją zrobił Hyoba 
młodszym o połowę, niżby miał usiłlować w podobnych chwi- 
lacb zachować zupełnie naturę wieku, danego mu od au- 
tora, i tem osłabić sam charakter. Również woleliśmy, że 
potworność rozmaitych sytuacyj łagodzi! grą swą, niżby 
ją miał jeszcze podnosić. Sztuka sama jest w potężnych 
rozwijana pomysłach. Autor posuwa je często aż do ol- 
brzymiej potworności. Tylko artyści pierwszego rzędu. 
we wszystkich ważniejszych rolach. mogliby ją przedsta- 
wić bez jaskrawego wystąpienia tej potwornosci i prze- 
chodzenia tejże w najpoważniejszych scenach w komiczność. 
Gdzie niema artystów wielkiej sily wrodzonej i wielkiego 
talentu, tam potrzebaby poskracać n. p. rolę Rudobrode- 
go, rolę syna Hyvuba, Zyskałoby na tem przedstawienie. 

Aby gra znakomitego artysty wydała się w calej swej 
świetności. potrzeba aby współgrający nie psuli efektu. W 
Burggrafach sceny n. p.zpanem Wilkoszewskim i panią 
Nowakowską lepiej nierównie wypadły panu Królikow- 
skiemu. niż inne, gdzie współgrający nie dorówn=li swym 
potężnym rolom, 


Ostatnie wiadomości. 


Frankfurt 17. października. Car- 
stwo moskiewscy odjeżdżają jutro do Nizzy. 
Cesarz Napoleon przysłał dla nich te same wa- 
gony dworskie. w których jeździła cesarzo- 
wa Eugenia. Krewni carscy z Prus, Wiir- 
tembergu i Badenu pożegnają carstwo nad Re- 
nem. Z Miihlhausen, (ostatniej stacji na teryto- 
rjum niemieckiem), rodzina carska odbędzie po- 
dróż przez Francję na Marsylię do Nizzy, nie 
wysiadając wcale (aby się nie pokazywać pu- 
bliczności). Gorczakow wyjedzie jutro do Baden- 
Baden. 

Berlin 17. października. Wezoraj od- 
było się w Weimar zgromadzenie frankfurekie- 
go wydziału „trzydziestusześciu.* Z Austrji nie 
przybył nikt (z austrjackich posłów należy do 
wydziału tego Rechbauer i dwóch innych), lecz 
uznano, że mandat ich nie zgasł. Zapadła u- 
chwała, aby nie zwoływać zgromadzenia po- 
słów niemieckich, które było naznaczone na 
dzień 31. bm. Z rachunków złożonych pokazuje 
się, że dochody wydziału wynosiły 603.257 żłr., 
wydatki 484.591 złr., z czego dla rządu księcia 
Augustenburga w Holsztynie olirócono 341.813 
złr. Do Berlina przybył areyksiażę Leopold 
na chrzciny syna następcy tronu pruskiego. 
Jutro earstwo moskiewscy zjadą się z królowa 
matką w Karlsruhe. Książę Adalbert pruski 
na rozkaz króla zrobił wizytę księciu Olden- 
burgskiemu. — Jeden znaczny dom handlowy 
w Warszawie zawiesił wypłaty. - Dwóch obża- 
łowanych w procesie polskim puszczono dziś 
na wolność. 
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Berlin 17. października. Uważają tu 
jako zmyśloną wiadomość, podana przez pary- 
ską /a Presse, iż Prusy konwencją z 28. lipca 


 zagwarantowały Austrji posiadanie Wenecji i 


innych nieniemiecekich prowincyj. Utrzymują tu 
także, iż wiadomość o przyjść majacem do sku- 
tku zawarciu pokoju na jutrzejszej konferencji 
wiedeńskiej, jest zupełnie bezzasadną. 

Paryż 17. października. Detronizo- 
wany w. książę toskański założył protest prze- 
ciw przeniesieniu stolicy Włoch do Florencji 
(przed r. 1859 jego własnej stolicy). Pogłoskę 
jędnak, że Austrja popiera ten protest, uważają 
tu za bezzasadną. Ła Patrie potwierdza, że ce- 
sarz Napoleon odwidzi rodzinę carską w Nizzy. 
Gorczakowa tam nie będzie. Car ma zrobić wy- 
cieczke do Tulonu. 

Paryż 11. października. Podług 
Gazette de France, miała Austrja urzędownie o- 
świadczyć, iż w konwencji z dnia 15. września 
nie widzi nie takiego, coby przeciw niej wy- 
mierzone być mogło; eo do sprawy rzymskiej, 
spuszcza się Austrja na Francje i na jej oświad- 
czenia w tym względzie. 

Co do konwencji z dnia 22. lipca, zawartej 
między Austrją. Prusami i Moskwa. zaprzecza 
A. F. Presse wiadomościom o jej treści, poda- 
nej przez paryzką lu Presse. „Nie przyszedł 
między trzema mocarstwami formalny traktat z 
pewnym, określonym celem do skutku, ale w 
Kissingen umówiono sie eo do dokumentu, któ- 


| rv potem w Karlsbadzie podpisano, a który ma 


posłużyć za podstawę do porozumienia się trzech 
dworów, Wiednia, Berlina i Petersburga. Prusy 
w Kissingen pośredniczyły w pojednaniu się Au- 
strji i Moskwy, które w ostatnich latach były 
dość z sobą poróżnione. Moskwa podające rękę 
do tego pojednania. zrzekła się na przyszłość 
przyjażni Francji, która w sprawie polskiej tak 
nieprzychylnie wystąpiła, i pozyskała Austrję, po- 
pierającą przedtem żądania mocarstw zachodnich 
na korzyść Polski, dla wspólnego traktowania 
z nią sprawy polskiej. W tem tkwi treść głó- 
wna dokumentu, podpisanego przez trzy dwory. 
Moskiewski gabinet nie czyni z tego tajemnicy, 
iż w pewnych przypadlościach gotów jest do 
formalnego przymierza odpornego, a nawet ksią- 
żę Gorczakow miał w tym względzie już w Kis- 
singen poczynić odpowiednie kroki — ale czy to 
nie chciano przyjąć pewnych warunków, odno- 
szących się do traktatu paryzkiego z roku 
1850, czy też nie chciano zanadto wiązać się i 
ograniczyć swą swobodę działania na przyszłość, 
dosyć iż gabinety Wiednia i Berlina nie chcia- 
ły wchodzić na te propozycje Moskwy.“ Poro- 
zumienie więc między trzema dworami stanęło 
jedynie w tem, aby sprawę polską traktować 
między sobą wyłącznie jako sprawę wewnę- 
trzną, w dalsze zaś zobowiązania nie wchodzono. 
Fałszem wiec ma być według Pressy iż umowa 
odnosi się i do Wenecji. 

Neue freie Presse układ ten co do sprawy 
polskiej, nazywa wielkim błędem zewnętrznej 
polityki austrjackiej. Dopomożono nim tylko 
Prusom i Moskwie, a Anstrja tylko stracić na 
Z tego powodu powstaje 
silnie Neue freie Presse przeciw temu układowi. 

Ministerjalny Botschafter i Oestr. Ztg prze- 
mawiają za zerwaniem układów ełowych z Pru- 
sami, a za zawarciem traktatu handlowego z 
Francją i Anglią, który może daleko większe 
korzyści przynieść Austrji, niż wejście jej do 


3 
niemieckiego związku Cłowego. Oesierr. Zeitung 
oprócz tego donosi, że gabinet wiedeński wy- 
stósował note do Berlina, aby mu kategory- 
cznie odpowiedziano, jakie stanowisko zajmują 
Prusy wobec Austrji w swej handlowej polity- 
ce? gdyż Austrja przychodzi do przekonania, 
iż Prusy usuwają się umyślnie (Preussen will 
nicht. ) 


Z Wiednia telegrafuja do dzienników szlą- 
skich pod dniem 17. b. m.: „Przesilenie mi- 
nisterjalne nie rozstrzygnięte. Rechberg miał 
wczoraj jednogodzinną audjencję u Najj. Pana. 
Sądzą. że przesilenie rozstrzygnie sie dopiero 
po nadejściu odpowiedzi na ostatnią notę au- 
strjącką w sprawie cłowej (treść jej niewiado- 
ma, nawet jej w Berlinie odczytać nie mogli, 
bo szyframi pisana, a klucz do odczytania za- 
brał ze sobą Bismark do Francji, i po zawar- 
ciu pokoju z Danią. 

Stara Presse w artykule wstępnym przygo- 
towuje drogę przyszłemu nowemu ministerstwu. 
Dotąd broniła ministra stanu a wszelką winę 
zwalała na hrabiego Rechberga. Teraz zaś do- 
wodzi, iż w obecnem przesileniu ministerjalnem 
nie chodzi o osoby. lecz o rzecz. „Z częścio- 
wej zmiany w ministerstwie — pisze — z ustą- 
pienia pojedvynezych osobistości, nie spodziewać 
się ratunku.* „Potrzeba nowego programu, do- 
daje. nowej polityki wewnętrznej i zewnetrznej.“ 
Presse tym artykułem podaje się za organ 
temu nowemu programowi, nowemu minister- 
stwu, a służywszy tak wiernie dotychczasowe- 
mu i broniwszy go przez lat cztery tak energi- 
cznie. teraz już zwraca oblicze do nowego pa- 
na. Otóż to są zasady pism wiedeńskich ! 


, Angielski minister Gladstone miał temi 
dniami mowę w Manchester, objaśniająe sprawę 
amerykańską i włoską. W pierwszej obstawał 
za neutralnościa Angli. W drugiej uważa kon- 
wencję z d. 15. z. m. jeżeli nie za ostateczne 
załatwienie sprawy, to przynajmniej za ważny 
krok naprzód do skonsolidowania Włoch. 

Bismark był oczekiwany w Paryżu na d. 
19. b. m. (dziś). Odwidziny zaś ces. Napoleona 
w Nizzy mają przypaść na d. 25. b. m. 


Wiestnik Wileński donosi d. 15. b. m.: „W 
mińskiej gubernii, powiecie pińskim mieszkańcy 
wiosek Szomno, Sielice, Krotowo, Stołezyszcze, 
Zakutie, Nowosiółki. Skuratycze, Polkotycze i 
Korolin w liczbie 450 mężczyzn i 437 kobiet, 
razem 884 dusz przyjęło „dobrowolnie* prawo- 
sławie.” Rzecz szczególna, że do tej dobrowol- 
ności przyszli dopiero pod rządami Murawiewa. 


Dyrektorem urządzającej się we Lwowie 
lilii banku angielsko-austrjackiego , został, jak 
się dowiaduje N. kr. Presse, p. Edward Simon, 
buchhalter w handlu hurtowym Hausnera et Vio- 
landa we Lwowie. 


D. 17. bm. zbankrutowały w Wiedniu firmy: 
Johann Miiller fabrykant szkła w Stein-Schoe- 
nau, Adolf Zweigelt właściciel fabryki tkackiej 
w Scehoenlinde, Leopold i Moritz Popper bro- 
warnicy w Grosschwechat. 
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Część urzędowa. 


— Stypendjum dla dziewcząt. W ce- 
lu obsadzenia miejsca funduszowego dla dzie- 
wcząt z fundacji Jakóba Kulczyckiego w ro- 
cznej kwocie 58 zł. w. a. rozpisuje się kon- 
kurs d. 20. listopada 1864 r Do tej fundacji 
są powołane najbliższe krewne fundatora Sp. 
Jakóba Kulczyckiego prezesa sądu krajowego, 
a w braku tychze inne dziewczęta z imile- 
nia Kulczyckie. Fundacja ta przysluguje 
na czas edukacji, którą dziewczyna w insty- 
tucie sióstr miłosierdzia we Lwowie, u rodzi- 
ców lub u opiekunów otrzymać ma, kazdą 
razą ustaje takowa z koncem oSsmnaslego ro- 
ku. Ci. ce to miejsce funduszowe otrzymać 
sobie życzą, mają swoje podanie w czasie 
terminu konkursowego dn c.k. namiestniciwa 
wnieść i dołączyć dowody pokrewieństwa Z 
fundatorem, wieku. ubóstwa, moralności i 
dotychczasowego zatrudnienia. 

(Gzaeta Lwowska nr. 238 ) 

Edykta Sąd kraj. lwowski wzywa do 
złożenia książeczki Nr. 20.218 galic. kasy o- 
szczędności na imię Józefa Nawratila na 35 
złr. wystawionej. — Sąd powiatowy w Ra- 
dyinnie zawiadamia o śmierci Piotra Cicho- 
ckiego bez testamentu w Korzenicy. — Sąd 
krajowy lwowski rozpisuje licytację na 25. 
listopada, l, i 23. grudnia b. r. na sumę 10 
tysięcy złr na rzecz Kornela Hinkenikla na 
realności Nr. 4264, jntabulowanej. Wadjum 
1000 zir. — Sąd obw. złoczowski zawiada- 
mia Kolmena Dubiner i Mendla Halpern o po- 
zwie Eliasza Nadel. Termin 28. listopada br. 
Kurator p. adw. dr. Wartarasiewicz. — Sąd 
obw. stanisławowSki zawiadamia Konstancję 
Boloz Antoniewiczow€ o nakazie płatniczym na 
rzacz Jacka Zins. Kur. dr. Eminowicz.— Sąd 
obw. Samborski oznajmia Abrahamowi Alt- 
schüler o nakazie plalniczym sumy 955 zlr. 
dla Mechla Bergner, Kurator dr. Mochnacki. 
Sąd powiat. w Sądowej Wiszni oznajmia a- 
mortyzację kwilu kasy przemyskiej na doda- 
tek konkurencyjny przez dominium Sanniki 
złożony. — Sąd obw, stanisławowSki zawija. 
damia Agalona Szymkowskiego o czlerech 
przeciw niemu wydanych nakazach platni- 
czych — Sąd obw. tarnowski zawiadamia 
Waclawa Toczyskiego © nakazie plalniczym 
sumy 650 złr. Kurator dr. Stejałowski, — Sąd 
powiatowy w Strzyżowie zawiadamia Walen; 
tego Sowę o wytoczonym procesie o tegoz 
grunt w Baryczy, — Sąd pow. w Wieliczce 
powołuje spadkobierców po Anszlu Landes- 
berger. Kurator Józef Birnbaum. 

Łicytneja. Dla wydzierzawienia docho- 
dów konsumcyjnych od mięsa w okręgu czor- 
ikowskim. d. 27. pażdziernika b. r. Cena li- 
skalna 2.498 złr. 20 ct. 

Spis osób we Lwowie zmarłych od 
1. do B. pazdziernika 1864. Lustig Antonina, 
właścicielka domu, 26 l. m., na suchoty, Do- 
browolska Dominika, wdowa po doktorze me- 


dycyny, 60 I. m., na suchoty, Hilbricht Anto- 
ni. rzeźnik, 44 lat m., na suchoty, Tustano- 
wski Jan, diurnista, 53 l, m , na apopleksję, 
Koenig Gustaw, były c. k. oficer, 30 lat m., 
na wodną puchlinę, Englisch Antoni, pensjo- 
nowany inzynier obwodowy, 10 lat m., na 
gangrenę, Hucinska Magdalena. żona mecha- 
nika, 44 lat m., na suchoty, Kalinowski Piotr, 
wożny, 58 lat m., na suchoty, Wichiel Józef, 
dozorca więźniów, 77 lat m., na wodną pu- 
chlinę. Bilek Wiktorja, trafikantka, 43 lat m., 
na suchoty, i 43 innych osób, po największej 
częsci dzieci. 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


Sprawa propinacji miasta Lwowa. 
Do Jener. Kor. piszą ze Lwowa pod dniem 
13go b. m. „Jak wiadomo, były chwiejące się 
stosunki co do wykonywania prawa propi- 
nacji, przysługującego lwowskiej gminie miej- 
skiej, od dłuższego czasu już żródłem licznych 


sporów między tą gminą a tutejszą korpora- 


cją szynkarzy, i tak pojedynczym szynkarzom, 
jak i oberzystoin. osobliwie izraelickim, na- 
stręczały nieraz powód do skarg, tak, że c. 
k. ministerstwo stanu już w roku zeszłym 
było spowodowane nakazać reprezentacji mia- 
sta Lwowa przedłożenie nowego statutu pro- 
pinacyjnego. Przyjęty przez radę gminną na 
wniosek przynależnej sekcji projekt, który 
już w samej radzie gminaej natrafia na silny 
opór i w istocie wywołał słuszne zażalenia, 
(gmina bowiem zastrzegała sobie w nim wy- 
łączne prawo wyrobu I sprzedazy gorących 
napojów na terytorjum miasta, zachov ując 
sobie tylko niejako w drodze łaski udziela- 
nie koncesyj szynkowych podług własnego u- 
podobania i z wykluczeniem wszelkiego re- 
kursu. zacoby wszyscy szynkarze, oprócz lak 
zwanej według ilości napojów wymierzanej. 
i albb wprost albo w drodze akcyzy opłaca- 
nie należytości propinacyjnej jeszcze roczną 
taksę w kwocie 70 złr. m. k.. a niemieszcza- 
nie Oprócz tego jeszcze jednorazową taksę 
w kwocie 600 złr. oplacać musieli), odrzuco- 
ny został przez c. k. ministerstwo stanu Na- 
desłanym przed kilkoma dniami dekretem, Ja- 
ko przeciwny istniejącej ustawie przemysło- 
wej, i gminie dozwolono pobierać tylkn na 
lezytość propinacyjną i mierne taksy policyj- 
ne, a zresztą otrzymał magistrat rozkaz, aze: 
by przy udzielaniu koncesyj szynkowych i 
wykonywaniu prawa nadzoru nad profesją 
szynkarską trzymał się ściśle postanowień u- 
stawy przemysłowej z roku 1859. 

Lwów 18. października. Rząd moskie- 
wski pozwolił się na nowo wprowadzanie 
kos z Austrji, markowanych rozmaitemi zna 
Cz kami, które do niedawna uważał za rewo- 
lucyjne. 

Złoczów 12. paźdz. (Ceny przec.) M. 
pszenicy 2.66, zyta 1.26, jęczmienia 1 zł., 


owsa 94 kr., hreczki 1.26, kartofli 84 kr.. ce- 
tnar siana 1.20, lsąg drzewa twardego 5.60, 
miękkiego 4.50. — Zborów 12. październi- 
ka M. pszenicy 2.25, zyta I zł, jęczm. I zł. 
owsa 70 kr., hreczki 90 kr., ctr. siana 1.30, 
l sąg drzewa twardego 6 zł. miękkiego 5 zł.. 
| miara okowity 30 kr w handlu drobnym 
Załośce 12. października. M. pszenicy 2.20, 
zyta 1.15, jęczmienia 1.10, owsa 80 kr., hre- 
czki I zł.. etr siana I 30, 1 sąg drzewa twar- 
dego 5.55, miękkiego 5.27. — Radziechów 
12, pażdziernika M. pszenicy 2.25, żyta 1.20. 
jęczmienia 1.20, owsa 80 kr., hreczki 1.20, 
kartofli 52 kr.. ctr, siana 1 zł, 1 sąg drze- 
wa twardego 5 zł., miękkiego 3.50. — Sns- 
sów 12. października. M. pszenicy 2.60, żyta 
1.15, jęczmienia i zł.. ow sa 80 ¢., hreczki 1.25. 
kukurudzy 2 zł., kartofli 45 kr., ctr, siana 
1.5. Olesko 12. pazdziernika M. psze- 
nicy 2.50, zyta 1.20, jęczmienia 1.25, owsa 
15 kr.. hreczki 1,20, kartofli 80 kr., ctr. sia- 
na I zł., I sąg drzewa twardego 4 20, mięk- 
kiego 3 zł. a. w, 

Wiedeń 15 pażdziernika, (Zboże) Ceny 
zniżone do minimum otworzyły pole małej 
reakcji. W ciągu tygodnia pokazał się nie- 
jaki choć prawda że bardzo mały popyt dla 
zagranicy, Dziś właściciele zboża wystąpili 
przeto z podwyżką cen. i pomimo oporu kon- 
Sumentów, udało się im utrzymać przy swojem 
Pszenica podskoczyła tym sposobem v 10 
do 15 kr, na mierzycy. Nolujemy S9fnt. wẹ- 
gierską loco Raba 3.33 ı taniej. banacką &8- 
fnt. loco Wiedeń ,3 55. Sprzedano ogólem 
25.000 mierzyc. Zyto przy słabym odbycie 
ale po stalych cenach 82—83-fnt. po 2.10. 
Jęezmień odchodzi! po cenach zeszlotygo- 
dniowych; 12—173-fnt. po 2.30. Owies zyskal 
podwyżkę o 4- 5 kr.; 43 fat. po 1.48, 50-fnt. 
po 1.51. Mąka z rozmaitych młynów paro- 
wych (ceny za celnar uiedenski): pszenna 
cesarska i grysik 10—10.75, piekarska pr. l. 
9—10 zł., montowanr. Il. 1.50—8,25, bulkowa 
nr. III. 5.25—6.25. bułkowa nr. IV. $50 do 
5.25, poślednia (Pohl) nr. V. 3.50—4 50: zy- 
tna nr. 0 5.75—6.75, biała nr. | 4.15—5.75, 
ciemna nr. Il. 3,50—4,75. 

Praga 16. października. Wczoraj zban- 
krutował dom hurlowny Maurycego Mandla, 
(handlujący olejem rzepakowym i naftą ame 
rykańską). Passiwa wynoszą 10.000, aktywa 
40.000 zł. 


Przegląd statystyczny celniejszych 
gałęzi przemyslu krajowego w Galicji i 
wielkiem ks. Poznańskiem, zebrał Włlodzi- 
mierz Janowski. Dzielka tego, dającego obraz 
przemysłu w naszym kraju, wyszedł zeszyt 
drugi i zawiera ciekawe daty statystyczne 0 
niektórych kopalniach i fabrykach hutniczych 
w Krakowskiem i Wadowickiem, jako to: $U- 
rowcu siarki, węgla kamiennego. galmanu, 
rudy żelaznej, surowcu żelaza, żelaza lanego 
i cynku. Książka ta zasługuje ze wszech 
miar na rozszerzenie i poparcie; tym sposo- 
bem bowiem zyskałaby wiele na dokładności 
i gruntowności. Po dwóch pierwszych ze- 


szytach widać, że kraj mały tylko bierze u- 
dział w tem wydawniciwie, które ma świad. 
czyć poniekąd o jego bogactwie i zdolności 
produkcyjnej. 

„Gazeta Rolnicza w Warszawie nr. 40, 
zawiera: O uprawie Inu nad Niemnem, przez 
Karola Dąbrowskiego (z 13 rycinami). Prze- 
gląd polskiej literatury ekonomicznej. przez 
Zygmunta Jaroszewskiego. Przyczynki do za- 
sad zywienia ludzi i zwierząt, przez Tadeusza 
Kowalskiego. List z Grodzieńskiego do reda 
ktora Gaz Roln.. przez Faustyna Lopatyńskie- 
po, Korespondencja gospodarska z Wilna przez 
Tomasza Snarskiego. Nowiny i ogłoszenia go- 
spodarskie, 


Ziemianina, tygodnika roln przemysło- 
wego wychodzącego w Poznaniu pod redak- 
cja dr. Szafarkiewicza, nr. 41 zawiora nastę- 
pujące artykuly : „Jakim sposobem mierżwi 
przyroda powierzchnię ziemi?* „Rozprawa o 
pasożytnej roslinie. zwanej Wielub (Cuscuta) 
szkodliwej dla traw pastewnych: szczególnie 
dla lucerny,“ przez Karola Karśniekiego, „Po- 
równ*nie kosztów sadzenia koniczyny sposo: 
bem Klappinajara ze zwyczajnym sposobem,“ 
przez A. Wieczorka. „Choroba winogron w 
r. 1863 * „O waznosci chowu bydła rogatego 
w obecnym czasie.“ „O lużnem chodzeniu by- 
dła w oborach.* Kilka słów o paszeniu bydła 
rogatego.* Pracownia roln. chemiczna w Po- 
znaniu podajo rozbiory kilku gatunków gliny, 
przesłanej przez obywaleli wiejskich dla 
dowiedzenia się, czy jest przydatną do wyro- 
bu cegły. 


Przyjechali dnia 17. paźdz. 


Pp. Golaszewski L. z Targowisk, Łodyń- 
ski St. z Nahorzec, Sękowa A. 2 | Wiajsla: 
wie, Horodyński W. 2 Głęboczki, Czajkowski 
Je 1 Sarnik. Szczepański K.z Czajkowie, Dub- 
szynski L z Łańcuta. 


Wyjechali dnia I7. paźdz. 

Pp. Czernawski St. do Brodów, Fūrth K. 
do Czerniowiec, Zagórski M do Podburza, 
Bal F. do Tuligłów. Lodyński H. do Milaty- 
na, Horodyski W. do Wiednia. 
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| Dają |Żądają 


Kurs iwowski, 


w. a. | w. a 

z dria 18. pażdziernika. fg], | ct gl.[ et 
Dukat holenderski 5]44] 5/49 
Dukat ceBArszi |. 5]47] 5:52 
Moskiawski półimperjał 9]48] 9 62 
Moskiewski rubel srebrny 1/80] 1 82 
Moskiewski rubel papierowy -| 1/46] 1 48 
Pruski talar kur. , . . . 1/73] 1,15 
Balie. listy zast w.a} „| 73,08] 73 53 
Galic listy zast. m k. | $] 76/73] i7 49 
Galicyj. oblig. indem. S] 73,35] 74 17 
Pożyczka narodowa  ** 5] 78|—| 78 75 


Akcje kolei żel. ga. Í %,235,—[]237 67 


Tełegrafowany kurs wiedeński, W- a. 
z dnia 18 października ! gl.|ct. 


Dukaty cesarskie sztaka 
Srebro ra 100 złr w. a. 


5, Metaliki na wal. a. . > 
Pożyczka narod. - «- : 


Płacą JŻądają 
Wiedeń 17. paždziernika złr. |et. str. |ct. 
„ Metaliki na m. k. . - 69|80| 9190 
* Obl, ind. niż. austr. . .| 90|00f 90/50 
+ p pn węgiers. . . 18|75f 74/25 
s „ > chor. iban.. 43|75) 74|25 
e » » falicyjsk. . .| 73|25] 78/75 
no on» »„ bukowińs. , 69/00] 69|50 
M »  »  Siedmiogr. . 69|25] 69/75 
Pożyczki loteryjne. | 
Losy pożyczk. z r. 1839 . .|152|00/153 00 
4 = „ 1854 . .| 87|50] 81/50 
" 1860 . „i 94/30] 95/10 
s > 1864 . .j 84,75] 84 85 
„ kredytowe . . . . .|125/25]125,75 
„ ks. Esterhazego . . » 97/00} 98,00 
„ks. Salim . . . . . -$ 29/50] 30 00 
„ br. Pallfy . . . s 24|00] 24,50 
„ks. Klary . . « « » -f 24]G0] 24 50 
„hr St. Genois . . . „| 24/50] 25 00 
„ miasta Bady . . . . .| 24/00] 24 50 
„ ks. Windischgrśtz . „ .| 18/25] 18 75 
„ br. Waldstein. . „| 16/50] 17 50 
„ br. Keglevich „| 12/75] 13 00 
Rudolfa. . . . 11 00) 11 25 


Akcje banku i przem. 
Banku narod. austr 
Zakładu kredytowego 
Kolei półn. Ferdynanda 

» „Balicyjskiej m . . 
czerniowiec, z wp}. 25/ . 


.| 180.301180 40 
-1189 00f:89 20 
«1237.250237 50 
50 00 


j 
j 021776 00 


Kursa zagraniczme 


(3-miesięczne) i 
Augsb. 100 złr. nr. . . 98|00] 98 10 
Frankf. a. M. 100 . . . 98/10] 48 20 
Hamb. 100 mark. 87:60] 87 75 


115904116 00 


Loudyn 100 fun.. . 
| 46100] 46 10 


Paryż 100 frank, 


Warszawa 15. paźdź . d | 
Pólimperjały . rubli | 00 00] 00100 
Listy zastawne III ok. ,„ 14 73| 14|77 

kupon. , 00 8] 00/00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 88 00] 83/33 
Akcje kol. żel. war.bydg. n 88 00| 88|25 


Paryż 15. października. 
Renais h SW as 


| 
| eslasl e5|20 
Londyn 15. października. 


Konsole WEW | o. « | sajoo| salh, 


4 


Dwa ou letnie Buhaje Sposób łeczenia stanowczy chorób płciowych 


nadliczbowe, młode Krowy i Jałówki — 
wszystko dużej, mlecznej rsgy kcaj wej, sa 
za mierną Ceng na sprzedaż w Równi, 
obwodzie Sanorkim, 957 (1—2) 

Bliższa wiadow.ść u włuś Lisla w Ró- 
wzi, poczt: Lstrzyki. 


TOWARZYSZ 
Duch ssieństwa katolickiego 
vr ez zpakam tych Teolozów za dz e- 
io wybrrne uznany; nabyć można va 
3 złr. w. 2. li tylko u X. Sadoka 


Barącza przez Brody w Podka- 
mieniu. 953 1-1 


łuż mo, zawierające razem 22 pokoi z 8ma 
kuchniami i 5ma piwnicami, tudzież 9 skle- 
pów, są 4 wolnej reki za dwadzieścia tysię- 
ey (20000) ztr. w. a. do sprzedania, 
Bliższą wiad mość udziela ks Bazyli To- 


warnicki. probnszez obrz. grecko ka- 
tolickiego w Starejsoli. 3938 (2—3) 
4 Aby zapobiedz częstym nad- 


użycinm i wynikającym zląd 
zażaleniom, oświadczam, Za 


gkład moich — powszechnie uznanych | 


i na ostatniej wyslawie londyńskiej 
nagrodą zaszczyconych 
we Lwawie z0ylącznie jest u WPana 
Rudolfa Schwarca na 


eznych są do nabycia. 
Wied w słyczuiu 1863. 
891 (3—0) L. Bösendorfer. 


Tdoskonalona 


SZCZOTECZKA do ZĘBÓW 


Dra LAURENTIUS w Paryżu 
zwana Elektryczna. 


pują wszelkie substancje 


głe i stałe przywraca moc 


fortepianów i 


placu Kapi- ; 
tulnym Nr. 25. gdzie po cenach fabry- ; 


Szczuteczki te zsətę- | 


i Dwie kamienice 


„iątrowe w Samborze, w rynku po- ' 


. użyty. pokonywa 
| niezżnośn- dolegli xości, jakiemi są: 


alkaliczna igryzące; uży: ; 
na sucho bez | 


walą się 
proszku i bez wszeikich 
płynów. Użycie ich cią. Í 


« ZZ i nowe życie zębom. W | 
RĘKA przeciągu trzech dni spe- 
À | dzają nsjgrubszy os»d na 

ezbach, które odzyskują bisłość i świetną | 


emalie jakie miały w dwudziesta latach ży- ; 


cie, 
dzinłuwie tych Bzesoteczek i używa Się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł. 

Sorzedaia się we Lwowie u ZYGHUN- 
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów aptecznych p. Mroza: 
wskiego w Warszawie, waptekach pp. Chro- 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Kr>kowie. 498 7—0 

Cena 2 złr. 60 centow, z opakowaniem 
2 złr 80 centów. 


OE i 
i niezawodnie zabijająca 


Prędko 
Trucizna 
\ ha myszy i szczury. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowany Śro- | 
idek wyniszczenia szczurów i myszy w, 
i furmi= świec. : 
; Cena sztuki — 50 cent. w a. h 
b stać można we Lwowie u p. Kon. 
|, stantego Iskierskiego i apt p. Ad. 
p 746 Berlinera. (8-9)1 


ANA CY 


m 


P 
taniej jak ka 


961 (1-1) 


* 
J 


Wrdawcy 


Kordjał Dra Laurentius uzupełuia , 


! 8%, l tn), 4 klacze stadne, 2 ogierki 
połtcrar.czne, reszta 3'/,letni=, mię- 
dzy któremi ( klaczy. 


GAZETA NARODOWA z d. 19. października. 1864. 


| Z OSZS ZS ZY PSZ 2525252505 A OS OG ZY ZGAGA 2525 52505505 
Do pana teriysty Poppa! 


ia 


wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych. 


Paryzkiego Dra p. Chable. 


Skuteczność Syropu 
raśliunego, bezmer- 
kurjalnego przeciw 
liszajom. śwłądom 
nieznośnym. ranom 
gyfilit; cznym, zanie- 


Pańska WODĘ ANATERYNOWĄ 
DO UST roz'itralem i znalazlem Ją 
jak najle iej do polecenis. 

Wiedeń w śstrygrnin 1564. 
823 (2-12) Pef. Oppolzer 
emeryt. Reetor maguif. prof. c. k. 


kliniki w Widdniu. k. saski radca 
nadworny i t.d.it d. 


2525057 5052525952 90525257 52592552 5r5252505250525R 


P 252525252505052505 525 2525252525 


czyszczenia krwi, tek sknteczną się ptk“ 
aaia, że ją dzisiaj 40000 iistów dziękczyn: 
nych ze wszystkich stren światu Jak najine 
szezytniej popiera, wielsiąc szczególniej przy 
jego użycin pomuc kąpi | mineralnych ró- 
wnież Dra Chable. Cena 4 zir., za op ko- 
wawie 20 ent. 


PLUS DE 


Sprzedaż drzewa 
odziemkowego. 


Zarząd dóbr poństsa Tnszaw. w obwodzie 
tarnowskim. powiecie mielrckim, niniejszem 
wiadomo czyri, iż ana kilka tysiecy sztuk 
drzewa udziemkowego (sarno vego) tegoro- 
cznego> porem — do surzedznia, i że ofe: 
rnjącemu się oo pozupu większych 
drzewa wspomuicnego, szezegolniej:ze 
TZYŚ"i poręczy :e vostAmąĄ 

Sprzedaż odbedzie sie na pniu, wymiar 
n58 po ścięcin drzewa nastąpi, króru to 
sprzedaż dlu kupuiącego tem jest kurzyst- 
niejszą, ie Że najodlegiejsza dzielnica Tā- 
8ów tylko dwie mile od Wisły jest palo. 
ŻiW il 946 (3-3) 

O czem clieć kupienia majacych z tem 
zawirdomia wię, że o dalszych szczegóło- 


Przyjemnego smaku 
aw swem działaniu ła- 
godny Syr p Cytry- 
nianu Zełaza Dra 
Chable, gdy do dziś 
w użyciu będące tru- 
dre do trawienia, w gkutzech 4:5 swych 
wątpiwe kubeby i kopaiwy, z rzedu je- 
kurstw wypiera, to zu swej strony, już to 
w szprycowaniach, już wewnętrznie 
z pewnościa wszystsie 
rzeżą- 
ezki. upiywy. osłabienie kanału, otoki 
pecherz. Cena flaszki 3 z!r. 30 «nt. z opa: 
kowaniem 3 złr. 50 cnt. 


COPAHU 


ko- 


Sprzedają się w Warszawie w składzie 
m.terjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiego, w Krxkowie p 
Brunona Miczyńskiego i we [Lwowie u p. 
Z. RUCKERA, 322 8—0 


LICYTACJA ZONI 


odbedzie się dnia 28. 
pażdziernika 1864, 
NIE h 
w MEDOWIE 
w obwodzie Brzeżańskim, powiece | 
Kozewskim — po hodzenia Jaryczo- | 
wieckiego przeszło 20 sztuk, między 
temi 3 ogiery (jeden folblut arabski 


żdzierrika 1854 w tniejszej kancelxrji Zarzą- 
| du cybr dowiedzieć się można. 
| Taszow duia 10, „ażdziernika 1864. 


Sławny płyn Bergmana na 


porost włosów : bredy. 


| Ten niezawodny i kilkoletniem do- 
świadczen em wypróbowany środek wy- 
wołnje w krótkim czasie, nawet u mło. 
dych mężczyzn piekny zarost, wzma- 
cenia włos i zspobieg+ wszelkim wy- 
padaniom tychże, 
Takowy poleca apteka A. Berli- 
nera we Lwowie, 182 (3—0) 
Cena fl +kor.u 70 cnt., większy 1 złr. | 


917 2--3 = =r =. 


g aa TRZ Eana banis EnaA T EEIE O) 
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CRA Magazyn fortepianów | 


| Rudo Ifa Schwarca | 
plac Kapitalny 1. 25. if 


|< Prócz fortepianów Bösendorfera. które w dr:dze komisowej po cenach fa- | 


brycznych, jak dotychczas, sprzed” £, Zaiecam : 


doborowe fortepiany i pianina 


Xi? z najlepszych f.bryk wiedeńskich po cenie złr.: 300 do zir 800, przegrane zaś 9 % 
1 od zlr. 50 do złr. 250. ki 


Nowe i przegrane fisharmoniki 


po złr. 100 i wyżej: wypożyczam takowe i nskuteczniam wszelkie zamówienia na 
* instrumenta muzyczne. mianowicie: fisharmoniki. harmoniam. orkiestrjony. 
zj fetyny It. d. — Wybieram powyższe instrumenta osobiśele. przeto zi 
Ef dobroć i dobór ręczyć mogę. R. S. 850 (3—0) 

Ja R J- 
R PE SANEREN LESE EALE Roan | RP r 
( RTZ PSR ra aea E i aa 


- 


Corax wieksza sprzeda% 


spowodowała mnie do zakupna 
wielkich zapasów 
Lustryn, Poult de soie, Tality czarnej, Taffty de Lyon, Tafity popielatej i 
kolorowej deseniowej, Grosorain, Gros de Londres, Piqué, Armure, Popeliny 
jako też 
Aksamiłów czarnych różnej szerokości, 


takowe 


rzez eo jestem w stanie 


1h 52525292 52 52575252529252 9797 52901E) 


pärtyj g 


wych wariwikach sprzedsży do dnia 27 pu- | 


Kosci a ag 


e n aa a 
U ( 
Wia : 


oaza M. 
& uajwiekszy sklad obu 


i mezkiego, damskiego i dla dzieci. 


h Zawiącanie bliższych stosunków z pierwszą wyrobnią obuwia 
R wiedeńskiego, która otrzyn:ał: uznanie i nagrody ns najsławuiejszyeh wy- 
stawach. pozwala m znacznie zniżyć ceny dotychczasowe obuwia., 
e zareczewem jednak dobroci i trwzłoświ, 


MAGAZYN GALANFTERYJNY 
kżudojia Schwarca, 


plac Kapitalny 1. 25. 892 (3—0) 
sa 


OE OK ŁC OB EEEO CH OO GO GER 07 GO 00 CR 09 00 OP 00 07) OB 02 1 


; skład Obuwia dla Dam 


F B l 
anickie 
wo Lwowie. 
na placu Ks=pitalnym nr. 31. w domu Wgo Majewskiego. 

Polrea się 4 swym wyrobem znanej doskonsłości obok cen przystę. 
pnych — ra porę jesienną, dobrze <sortowanym, Ze skór z Mainzu, 
Worms i Warszawy - z aksamiłów z Manchester, z pruneli Ham- 
buryskich i Francu; kich, podbijanych futrem inb fisnelkami, w ró 
Żuych barwach. podług najświeższych Żnrnali, jakote: Himpórial, Irlan- 
dnist, Fausse angluise ete. 


"UDNTYFIADĄU Ly pod 
"gg Ju *uysntfrojq vnn voyey sA L 


Zwracając niemuiej uwagę na 
x 4 
Kalosze Gumowe z filcem 
z fabryki Ruber & Comp. w Edynburgu 


dia praktyczności ni mróz i wilgoć powszechnie poszukiwane, para 3 zł. 50 e. 


410510596510515 516419590 170519 11930 5105105105R0 IRE SIS ANé GR09052675570510 


595 (4—4) 


We Lwowie plac Kapitalny nr. 81 
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— 
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SE 


$ BRAMA-ELIXIR 


| 
| 
| 
| 
| wynaleziony przez bramina Rama-Ayen z Madras w lndjąch 
, Wschodnich, posiada rza złotego medala natanego mu przez Jego 
i król. Mość. 
K "rezerwatywa bardzo szybko i skutecziie działająca we wazy- 
stkich wypadkach kolki. cholery. boiu żołądka. zaziębienia, fe- 
2I bry. braku apetytu. słabości i kurczów żołądkowych. 


~ Jedrny środek skuteczny na chorobę morską. 


BES” W skutek dowicdzionej skuteczności niezbędny w 
każdym domu. 

P. S. P T. Publiczność c:yni się uważną, że tu nie chodzi o 
złudzenie, jak w innych tego rodzaju zachwalaniach, ulbowiem każdy 
przy używaniu tezo prawdziwego azjatyckiego trunku żołądkowego 
dostrzega niebawem najpomyślniejsze skutki. 

BE~ Jedyny skład komisowy TZW dla e k. państw austry- 
jackich u pp. Rotter et Perschitz w Wiedniu, następców To- 
masza Meochorzig Leopoldstadt. Taborstrasse zum goldenen 
Adler. Skład dla Galicji w sptece Zygmunta Rueckera. 

Jedva csla flaszka kosztuje 3 2łr., *'/, flaszki 1 złr. 50 ent., 
'/, flaszki 75 ro’. Za oparowanie 20 ceutów. 4 

Do każdej faszki dołączona jest instrukcja używania. 

N BsF Odprzedający otrzymają ‘tos way rabat i zechcą się o Ż 
s pobliższc warunki wprost do nas udać. 878 5—6 | 
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icen inny Magazyn sprzedawać 


J. kiulmayer, 


we LWOWIE. plac Ferdynanda l. 361. 


mę- Próbki na laskawe żadanie zasyłam. wg 


TAKOWA ZEK TAAA RARE IAA KE EPATICA TEBE TORTY 
: Jan Dobrzański i Witalia W Smochows*j 


Resażkrrawie pdrowiedzizii: dean D 
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Drok Koraeta Piera 
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brzszsżii Usdęensz Nowakowsk:. 
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A Z przesetką poczt. 
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